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J a k  to będzie

W roku 2000-ym
Zanik węgla. — rale bezdrulowe poruszać będą okręty S pojazdy.

W  jednym z technicznych cza­
sopism niem ieckich Ernest Tre- 
lasius zam ieszcza barwny artj 
kuł na temat, jak  to będzie w  r 
2000-ym .:

.,N ie u lega wątp liw ości, p isze on 
żtó okres w ęg la  ju ż m inął. W ę ­
g ie l nie je s t  ju ż  tak cenny, ani 
pożądany, jak  za czasów np. w o j­
ny św ia tow ej. Przem ysł przestał 
się in teresow ać węglem , ponie­
w aż obecnie nie spala go się w  
dawny, barbarzyński sposób dla 
pozyskania en erg ji. Jedyn ie che­
m ik podchodzi do tego' drogocen­
nego kruszcu z carym aparatem 
W edzy dzis ie jsze j, aby z niego 
uzyskiwać na jp rzeróżn ie jsze  le ­
karstwa i m aterja ł do doskona- 
łych farb , które wszechmatka 
słońce nagrom adziło d la  nas od 
czasów n iepam iętnych w  pokła­
dach w ęg la  kam iennego. Pozatem  
jednak ca ły przem ysł i gospodar­

cza produkcja narodów, znajdują 
się pod w ładztwem  en erg ji prze­
noszonej przez fa le  rad jow e".

W ed le dalszych wyw odów  
wspom nianego in żyn iera  p rzysz­
łość opierać się będzie na sile wo­
dy. W  roku dwutysięcznym  w szy­
stkie trudność ’ dzisie jsze zostaną 
pokonane. N a  brzegach rzek  i je ­
z io r utworzone zostaną centra le 
s iły  wodnej, które daazą n ie­
zm ierzone ilości en erg ji, p rzetw a­
rzanej w  gazy. C iepło w ytw arza ­
ne z ich spalania się, p rzetw arza  
ne będzie w  specja lnych  termoma 
gnetycznych generatorach  w  elek­
tryczność, a ta w  fo rm ie  prądu, 
wysyłana na ca ły  kra j bez uży­
wania przestarza łych  drutów.

O ile  w  zakresie gospodarczym  
to zdobywanie en erg ji i je j  ro z­
dział na trw a le  umieszczone od­
biorniki będzie bardzo praktycz­
ne, o ty le  cudowne niemal na dzi-

0  skreślenie zaległości podatkowych
W wysokości 600.010 zl.

W  r. 1920 firm a „Bracia łloyn i 
Rupiewicz" znalazła się w nader 
trudnej sytuacji płatniczej i  wystą­
piła o nadzór sądowy, który zakoń­
czył się układem z wierzycielami. 
Jak zwykle w takich wypadkach, o- 
pracowany został i zatwierdzony 
przez Sąd plan sanacji przedsiębior­
stwa. Plan ten okazał się nierealny 
i  czysto teoretyczny i  nie wrć żył 
żadnych nadziei, że przedsiębior­
stwo uda się uratować przed upad­
łością. Firma była zadłużona u Skar- 
du Państwa, misia bowiem olbrzy­
mie zaległości podatkowe, sięgające 
kwoty około 600.000 zł. Pozycja ta 
była najbardziej naruszającą równo­
wagę budżetową firm y i edynym 
ratunkiem były starania o umorze­
nie, względnie o rozłożenie na dłu­
goterminowe raty zaległości podat­
kowych.

Na początku 1931 r. do firmy 
zgłosił się w charakterze inżyniera 
technicznego Leonard Grocholski, 
który powiedział, że udało mu się 
pozno-n osoby, które skutecznie in- 
‘.erwenjują i załatwiają sprawy zale­
głych podatków. Zarząd polccit Gro­
cholskiemu wszcząć w tym kierun 
ku starania.

Inżynier porozumiał się z urzęd­
nikiem Izby Skarbowej Grodzkiej w 
Warszawie, Jasińskim. Jasiński rrtiał 
powiedzieć, że sprawę tę załatwi z 
zupełną łatwością i zażądał, tytułom 
wynagrodzenia, 25.000 zł. Starania 
swe rozpoczął od tego, że polecił 
wysłać do IX  Urzędu Skarbowego 
list z zapytaniem, jaka jest wyso­
kość zaległości podatkowych Po u- 
pływie kilku dni od daty wysiania 
listu Jasiński znowu przyszedł do 
firmy, przynosząc zaświadczenie IX  
Urzędu Skarbowego, stwierdzające, 
że firm a „Bracia Horn i  Rnpic- 
wicz" w Urzędzie tym żadnych za­
ległości nie posiada. Zarząd firmy, 
przypuszczając, że sprawa zaległo­
ści podatkowych istotnie-załatwiona 
zestala w sposób legalny i właściwy, 
wypłacił wynagrodzenie w wysoko­
ści 25.000 zł. Powstała jednak kwe-

slja, jak zaksięgować nieniądzo, któ­
re poszły na łapówkę, wówczas to 
Jasiński razem z Grocholskim wysu­
nęli koncepcję nap.sania fikcyjnego 
rachunku na dostawę drzewa dla f i r ­
my. Rachunek ten Jasiński podpi­
sał nazwiskiem Rudolfa Maliszu i w 
ten sposób suma ta została fikcyjnie 
zaksięgowana w buchalterji przed­
siębiorstwa.

Tymczasem w  związku z pogarsza­
jącą się sytuacją ekonomiczną, w 
parę miesięcy później firm ie ogło­
szona zostrła upadłość i wobec tego 
przybył do biura Władysław Sidor, 
rewident Urzędu Skarbowego. Sido­
rowi okazano zaświadczenie IM U- 
rzędu Skarbowego o uiszczeniu po­
da t ku i wtedy oszustwo wyszło na- 
jaw, gdyż okazało się, że nikt w 
Urzędzie Skarbowym nie rozpoczy­
nał żadnych Kroków o załatwiciiie 
zaległości podatkowych. Podejrzane 
zaświadczenie skierowano do IX  U- 
rzędu Skarbowego i tam stwierdzo­
no, żc podpis naczelnika Urzędu jest 
autentyczny, jednakże cała treść nie­
zgodna jest zc stanem faktycznym.

Do sprawy powOiano czterdziestu 
paru świadków. Częśu świadków nie 
stawiła się na rozprawę, lecz mimo 
to prokurator prosił sąd o rozpatrze­
nie sprawy'. Oponowali przeciwko 
temu obrońcy oskarżonych i sąd po­
stanowi! sprawę odroczyć.

sie jsze po jęc ia— będzie dla wszy-, 
skich ruchomych odbiorców  ener- 
g i. D zis ie jsze karety benzynowe 
zatruw ające zapachem pow ietrze 
ulic, autobusy i t. d., pow ędru ją  
do muzeum, aby jedyn ie  w  czasie 
karnawału w  pochodach masek, 
stanow ić a trakcję z czasów, kie­
dy technika była jeszcze w  pow i­
jakach. K o le je , tram w aje, sam o­
chody będą czerpa ły  energ ję  bez­
pośrednio sposobem bezdruto- 
wym z n a jod leg le jszych  ź iód e ł 
własnych.

Stutonnowy potw ór oceanicz­
ny, podobnie jak  mała łódź moto­
rowa, opływać będą morza, nie 
posiadając s iły  napędowej w  so­
bie. M otor maszyny pilnej, szwacz 
ki, zarówno jak  w ie lotysięczne 
konne m otory sam olotów  trans­
oceanicznych— oędą o trzym yw ały 
prąd sposobem bezdrutowym  z 
centrali. P iz e z  s tra tos ferę  lotem 
strza ły przem ykać się będą her­
m etycznie zam knięte aparaty z 
szybkościę przeciętną 1000 km. 
na godzinę. L o t przez ocean bę­
dzie przyjem ną wycieczką dla 
wytchn ien ia  ludzi dobrze sytuo­
wanych. Głośniki i te lew izo ry  to­
w arzyszyć będą podróżującym , u- 
m ożliw ia jąc  rozm owę i w idzen ie 
najbliższych.

Z wynalezien iem  aparatu przer.o 
szącego dotyk i smak na odle­
głość, raz na zawsze zniknie typ 
kom iwojażera. M aszyny, w yroby 
tekstylne, śi odki żywności, tyto­
nie, cygara, w ina  i t. p. słowem 
to wszystko, co p rzyw oz ili i re ­
k lam owali podróżu jący handlow­
cy będzie odtąd przesyłane konsu 
mentowi bez drutu, jako próbki. 
Z chw ilą  w ynalezien ia  rad io te le­
g ra ficzn ego  przenoszenia woni, 
zniknie w szelk ie po jęc ie  od leg 'o- 
ści na ziem i. H andlarz kaw y w  
W iln ie  będzie m ógł ocenić na 
miejscu ostatnie zb iory b ra zy lij­
skie, zobaczy w ielkość ziarna, oce 
ni arom at palonego i posmakuje 
ugotowana w  B ra zy lji próbkę.

E L .

i taemówienie prokuratora
w  procesie rtudentów -m orderców

3 R A K Ó W ,  2S.6 (tel. w ł. ) .  Dziś
0 godz. 9.15 rozpoczęło się przemó­
wienie prokuratora. Oskarżyciel pu­
bliczny podkreślił fakt, który wczo­
raj omawialiśmy w „Naszem A  B C“ , 
że na ławie oskarżonych znaleźli się 
studenci. Obok nich Doniec, z za­
wodu dorożkarz, a wedle mniemania 
współoskarżonych, pospolity złodziej.

—  Nie można ich wszystkich 
trzech inaczej określić —  mówi pro­
kurator —  jak tylko słowem „ban­
dyci". Inicjatywę i moralne kierow­
nictwo zbrodni prokurator przypisu- 
jo Bobrzcckicmu. Bobrzecki zaczął 
od sfałszowania świadectwa matu­
ralnego, później do spółki z Schen- 
kirzvkiem nabył raki do włamań. 
Nic była to pusta fantazji , jak tłu­
maczą się oskarżeni. W  stosunkach 
studenckich nie wydaje się na fanta­
zję 50 złotych. Tam się trzeba li­
czyć z każdym groszem

—  Nie fantazjował też Doniec —  
słowa są prokuratora —  gdy twier­
dził, że obaj studenci przyznali się 
do wypraw złodziejskich z temi ra­
kami. OsKarżyciel n. w ierzy w mi­
łość Bobrzeckiego do żony. O miło­
ści nic świadczy fakt, że Bobrzec­
ki planował kradzież w biurze, gdzie 
żona pracowała. Jego tłumaczenie, 
żc chciał zdobyć pieniądze na pokry­
cie braków kasowych swej żony, 
gdyż kontrola wvkazała, żc nigdy 
braków kasowych nic było.

O trzecim z oskarżonych, K az i­
mierzu Schenkirzyku, prokurator 
twierdzi, żc ten nie musiał kraść
1 zabijać. Schenkirzyk miał matkę, 
która wszelkiemi siłami zab.ogała o 
to, by pomóc mu do ukończenia otu- 
djów.

—  Sądzę —  mówi prokurator —  
że najlepiej będzie, gdy przyznamy 
obu studentom jednakową inicjaty­
wę zbrodni. Schenkirzyk twierdzi, 
żc do zbrodni pchnęła go chęć prze­
życia nowych wrażeń, a dziś nawet 
rozgrzesza się, bo dowodzi, że użył­
by lepiej tych pieniędzy, niz potra­
fił ich użyć dr. Niissenfcld. Gdybyś­
my szli tokiem myśli Schenkirzyka, 
to ija lawie oskarżonych wimenby 
zasiąść dr. Niissenfcld i służąca

N a jie p s z e  w a k a c je  d la  w s z y s tk ic h !
Nowoczesne Letniski Campingowe w na;pięknieiszych 

miejscowościach podwarszawskich

J a d w i s i n i e  nad N a r w i ą  i S ą k o c m i e
O t w a r t e  o d  1 l i p c a  b .  r .

C ałk o w ite  koszta pobytu od 3  „ 0  do 5 .—  zł. dziennie.
D o m k i  2 -o s o b o w c  i ro d z in n e .  P l a c e  s p o r to w e .  K a s y n a .

„To«/. Letnisk. Campingowych", Mazowiecka 10, te!. 656-44.

Min. barthou o w yn ik ach

PudrG/y do Bukaresztu i M ało iw u

Bezrobotny porzucił
5-ro dzieci

K A T O W IC E , 28.6. W ładze po­
licy jn e  w  Lub l’ ńcu doniosły do 
prokuratury że bezrobotny P io tr  
F ilip  z Lublińca, (u l. M ick iew i­
cza 27), stara jąc się przez dłuż­
szy czas bezskutecznie o pracę, 
pozostaw ił dnia 21 b. m. rano na 
korytarzu starostwa w  Lublińcu 
bez opieki i nadzoru pięcioro 
swych dzieci, liczących od 2 m ie­
sięcy do 10 lat, poczem oddalił 
się do domu. F ilip  uczynił to z roz 
pą czy ».gd yż , nic otrzym ując ani 
wsparcia, ani pracy, nie miał 
środków na utrzyjnanie licznej 
swej rodziny.

Z starostw a zawiadom iono o 
tem natychm iast po licję, która u- 
dała się z dziećm i (najm łodsze 
znajdow ało się w w ózku ) do do­
mu F ilipa , przy ul. M ick iew icza 
27. Gdy F ilip  zauważył zb liża jącą 
się w raz z dziećmi po licję, w y ­
szedł z domu 17 zamknąwszy m ie­
szkanie na klucz, usiłował zbiec. 
Zdołano go jednak przytrzym ać i 
pod przymusem sprowadzić do 
domu, gdzie nakazano mu nadal 
opiekować się swemi dziećmi.

P A R Y Ż , 28. 6 . (P A T . ) .— „A gen  
ce economiąue et fin an c ie re " za­
m ieszcza w yw iad  z m inistrem  
Barthou na tem at rezu ltatów  
dokonanej ostatnio jego  podróży 
do Bukaresztu i B iałogrodu.

M in ister stw ierd ził m. in., że 
podróż ta dała mu możność za­
poznania się z poglądam i naj­
w yższych  przedstaw ic ie li Rumu­
n ji i Jugosław ji na aktualne za­
gadn ien ia europejskie, a także 
pozw oliła  mu przedstaw ić obu 
monarchom stanowisko F ran c ji 
w tych sprawach, w  szczególno­
ści by ły  poruszone kw estje  sto­
sunku F ran c ji do R osji Sow iec­
kiej, k ra jów  naddunajskich i 
W łoch.

Stosunek do Rosji 
i Niemiec

Co do Rosji —  m ów ił m inister 
Barthou —  mogłem wskazać na 
znaczne zb liżen ie się do tego 
p ierwszorzędnego mocarstwa 
przypomnieć, że „.geografja  k ie­
ru je  h is to r ją ". W yjaśn iłem  rów ­
nież, że tego rodzaju polityka jest 
prowadzoną przez F rancję  na 
oczach wszystkich . Od początku 
rokowań in form ow ałem  o tem W. 
Brytan ję za pośrednictwem  m i­
nistra Edena, Polskę zaś podczas 
rozm owy, jaką miałem z min. B e ­
ckiem. Ponadto o te j Dolityce 
nmóasador francuski w  B erlin ie  
poin form ow ał rząd niemiecki.

Dodać muszę, że w paktach 
wzajem nej pomocy N iem cy m ają 
wyznaczone swoje m iejsce. Są­
dzę, że m iejsce to zechcą one za­
jąć, tak jak  nie tracę nadziei u j­
rzenia tego m ocarstwa przy  po­
żytecznej współpracy dla poko­
ju europejskiego. M iałem  sposob­
ność, w  szczególności w  Jugosła­

w ji, m ówiąc o N iem czech z w y - .n io m  chwil.
soko postaw ioną osobistością, o-1 Do Londynu —  m ówił Barthou 
św iadczyć, że p rzy ja c ie l H itlera , I —  pojadę w  celu za łatw ien ia
von R ibbentrop, delegow any w
m isji o fic ja ln e j, zlekcew ażył w
zupełności fakt, iż  przed w ypo­
wiedzeniem  w  r. 1914 przez Niem 
cy w ojny F ran c ji arm ja francu ­
ska na rozkaz rządu była  co fr  ę- 
ta o 10 kim. od granicy.

Jest rzeczą znamienną, że P- 
Ribbentrop nie znał przedtem, 
nim ja  go o tem poin form ow a­
łem, tej decyzji, która była  do­
wodem pokojowej w oli F ran c ji.

0 w spółpracy z Włochami
N a zapytanie o pakt francusao- 

włosko - jugosłow iańsk i, min. Bar 
thou ośw iadczył, że w chw ili o- 
becnej badane są n iew ątp liw ie  ró 
żne form uły, ale, .,3go zdaniem, 
na jp ierw  należy za ła tw ić sprawę 
paktu północno - europejskiego. 
Naturaln ie, należy w ziąć pod u- 
wagę rów n ież konieczność paktu 
śródziemnomorskiego, dla którego 
współpraca W łoch  byłaby n iezwy­
kle pożądana.

Ośw iadczyłem  królow i ju gos ło ­
wiańskiemu, że nie cofn iem y się 
przed żadna sposobnością uzyska­
nia nowej gw aran c ji pokoju i nie 
wątpię i n igdy nie wątpiłem , że 
uda się ułożyć m iędzy F rancją  i 
W łocham i stosunki, które od se 
deczności przejdą w  przyjaźń, 
przyjaźń  ta zaś zam ieni się na 
pakt ściślej określony.

Do W łoch  min. Barthou poje- 
dzie, o ile odpow iednie wezwanie 
będzie do niego skierowane w  wa 
runkach które pozw olą  na całko 
w ite uregu lowanie zagadnień, ist­
n iejących m iędzy F ran c ją  i W ło ­
chami, Podróż bowiem  wyłącznie 
protokularna nie odpowiada ani 
uczuciom m inistra, ani wymaga*

kreślonych spraw, o ile  w ięc po­
jadę do W ioch, to też tylko po to, 
aby uregulować wspólne sprawy.

„R oze n tu zja zm o w a n y 
jestem podróżą*

Z obecnej podróży min. Barthou 
wraca n ietylko zadowolony, ale 
rozentuzjazm owany. W  m oiej 0- 
sobie —  m ów ił —  goszczono i po­
dejmowano Francję przez oba 
państwa kochaną i niezwykle tam 
popularną. Jestem prześw iadczo­
ny, że pod osłoną bezpośredniej i 
szczerej polityk i stosunki ekono­
miczne z dwoma temi państwami 
będą się m ogły rozw ijać  lep iej, 
gdyż oba rządy obiecały m po­
czynić w ysiłk i w  celu ożyw ienia 
tych stosunków i rozw iązan ia w 
sposób p rzy jacie lsk i zagadnień, 
które dotychczas krępowały w łaś­
ciwą ekspansję.

Żadna z podróży —  m ówił mm. 
Barthou —  nie dala mi tylu i tak 
silnych wrażeń, oraz tak iej w iary  
w przyszłość poKoju europejskie­
go. Dla pokoju tego nie przestane 
pracować.

Barthou w  Paryżu
P A R Y Ż , 28.6. ( P A T ) .  D zis ia j o 

godzin ie 10.30 pow rócił min. Bar­
thou, w itany  na dworcu przez 
liczn ie zgrom adzonych członków 
rządu, posłów G recji, Rumunji, 
Czechosłowacji, Jugosław ji i A u ­
s tr ji oraz liczn ie  zgromadzoną 
publiczność.

^odrótuj
samolotem

Gamcarzowna, która pilnie strzegła 
jego mienia.

O samym fakcie morderstwa pro­
kurator twierdzi, że sam Doniec nie 
mógłby tego zrobić i w duszeniu mu­
sieli blać udział wszyscy trzej oskar­
żeni. Garncarzówna była silnie zbu­
dowana, a przecież nawet taki spe­
cjalista w duszenia, jak Kiirten, me- 
zuwsze potrafił sobie dać radę z o- 
fiarą.
- —  O zbrodni —  mówi prokura­

to r  —  Bobrzecki zamj ślał już przed 
rokiem, a o tem, gdzie dr. Niissen- 
fcld przechowuje gotówkę, dowie­

dział się nie od żony, nie od dokto­
ra i wogóle nie z Izby Lekarskiej, 
lecz Jrogą pośrednią, od samej 
Gamcarzówny. N ie można wierzyć 
oskarżonym, jakoby nie chcieli za­
bijać, jakoby nie wiedzieli, że zo­
stawili za sobą trupa. Dusili dotąd, 
dokąd tliła w ofierze ostatnia, iskier­
ka życia. Na je j piersi rzucili prze­
cież czarną makatę —  oznakę śmier­
ci. O niczem nie zapomnieli.

W  dalszym ciągu przemówienia 
prokurator domaga się surowego 
wymiaru kary.

Przemówienie trwa.

Bezpłodna korespondenta aiHo-amerykafista
W sprawie długów wojennych

L O N D Y N , 27. G, —  Odpowiedź 
angielska na notę Stanów Z jed ­
noczonych w  spraw ie długów 
stw  -rdza, że 1 ) rząd angielsk i 
n ie ośw iadczył, jakoby jego  dłu­
g i by ły  zw iązane ze spłatą dłu­
gów  wobec A n g iji,  2 ) gdy mowa 
o spłacie długu w  naturze, rząd 
angielsk i wskazuje, iż  system 
spłat w  naturze w  dośw iadcze­
niach z N iem cam i nie okazał się. 
dobry. Trudności, wyniK łe przy 
spłacie w  gotówce, pow staw ałyby 
rów n ież p rzy  spłatach w  natu­
rze.

W a s z y n g t o n ,  28. 6 . ( p a t ) .
Nota bryty jsna  w  spraw ie dłu­
gów  wujennych ogłuszona zosta­
ła tu bez żadnych kom entarzy ze 
strony o fic ja ln e j. Zdaniem  obser­
w atorów  sprawa długów  w o jen ­
nych będzie w  zaw ieszen iu  aż do

czasu, gdy W ie lka  b ry tan ja  w y­
stąpi z ostatecznem i propozycja­
mi.

T rz e ź w y  głos 
amerykański

N O W Y  JO R K , 28. 6 . (? A T . ) '. - a  
L ew is  Douglas, członek t  zw . t fu  
stu m ózgów  prezydenta ftoose- 
velta , w  podanej prze2 R ad jo  roz* 
m owie z jednym  ze studentów  
ameryKańsKich ośw iadczył, że 
gdyby rządy państw  zagran icz­
nych spłaciły swe długi, prawdo* 
podobnie w  m iędzynarodowej sy* 
tuacji w a lu tow ej powstałby jesz­
cze w iększy chaos.

Handel m iędzynarodow y u leg ł­
by jeszcze większem u sparaliżo­
waniu, zdolność produkcyjna 
zm niejszyłaby się, a c ięża ry  po­
datkowe w  Stanach Z jednoczo­
nych raczej' zw iększyłyby się.

Angielski rap ort o Polsce
W związku z rokowaniami ^ndlowemi

L O N D Y N , 27.6. —  Dziś pdpołu- cznym Polsk i i w ygazu je  korzyś- 
dniu pod przewodnictwem  mim- ci, jak ie  W ie lka  B rytan ja  uzyskać 
stra Handlu odbyło s ię ’ o tw a.cm  może przez naw:ązan ie ściś le j-
rckowań handlowych polsko-an­
gielsk ich . A n g ie lsk i n rn is te r  Han 
dlu zapoznał się ze składem pol­
skiej delegaci,, ksZ-rą pow itał, za­
znaczając, jak i ts t  punkt w iaze- 
nia A n g iji.  M iędzy szsUur.i obu 
delegacyj nastąpiła wym iana 
zdań, podczas której ustaioęc pro 
gran. i sposób r„kcw ań . ■

L O N D Y N , 28.6. ( P A T ) .  —  W  
dniu o fic ja ln ego  rozpoczęcia pol­
sko - b ryty jsk ich  rokowań han.ilo 
wych departam ent handlu zagra­
nicznego, na którego czele stoi 
prowadzący te rokowania ze stro­
ny bryty jsk ie j m in ister Coiviile , 
ogłosił drukiem sprawozdanie o 
sytuacji ekonom icznej Polsk i, spo 
rządzone przez radcę handlowego 
ambasady b ryty jsk ie j w  W arsza­
w ie, Jeramma.

szych stosunków handlowych z 
Polską. R aport za leca eksporte­
rom bryty jsk im  za in teresow anie 
3ię obecnym rynkiem  polsKim, na 
czem skorzystają w  przyszłości, 
gdy popraw i się konjunktura, któ 
ra wzmóże w  Polsce dobrobyt. Z 

K ryzys —  głosi raport —  osz-- 
czędził Polskę bardzie j, an iżtU  
inne kraje, i wszystko wskazuje 
na to, że po zakończeniu okresu 
depresji gospodarczej Polska, po­
siadając w ie lk ie  bogactwa p rzy­
rodzone, w yjdzie  z n iej obronną 
ręką.

Aczko lw iek  bilans handlowy 
polsko - b ryty jsk i jest dla Polsk i , 
korzystny, to jednak udział W ie l­
kiej B rytan ji w  p rzyw ozie  do P o l­
ski w zrósł z 7 procent w  r. 1931 
do 10 proc. w  r. 1933. Raport- w y­
mienia te ga łęzie  produkcji bry- 

Sprawozdanie to stw ierdza zna I ryjskiej, który znaleźć mogą naj- 
czne rostępy  w  rozwoju  ekonomi-J lepszy zbyt na rynku polskim.

^oSw -lifii s a im lriis tv o
na nustem noiu za Pow ązkam i

P o lic ja  śledcza zajm uje się o- 
becnie wykryciem  tajem niczych 
okoliczności zbrodni, popełnionej 
na pustem polu za barakami dla 
bezdomnyh na Powązkach

Dotychczas zebrane szczegóły 
przedstaw ia ją  się następująco: 
kilkoro dzieci, baw iących się w 
pobliżu, usłyszało nagle huk dwu 
strzałów  rew olw erow ych , docho­
dzący z zarośli. Jedno z dzieci po­
b iegło w krzaki, gdzie z przeraże­
niem zobaczyło dwu mężczyzn, 
leżących w  kałuży krw i. Dzieci 
niezwłocanie zaw iadom iły po li­
cję, która stw ierdziła , że jeden 
ze znalezionych nie ży je , a drugi 
daje jedyn ie słabe oznaki życia.
Obaj byli ranni w  skroń.

Dochodzenie ustaliło, że M iki- 
ta Banko, 1. 25, z pochodzenia Ru­
sin, m ial kolegę, równie, jak  on 
bezrobotnego i bezdomnego, Ed­
warda Kopię, 1. 28. W arunki ma­

terja lne i brak pracy zrodziły  u 
obydwu myśl wspólnego samobój 
stwa. Kop ia  zgodził się chętnie, 
bo niedawno stracił dziecko, 
wkrótce potem żonę, był w ięc bar 
dzo rozgoryczony i zniechęcony 
do życia.

Za pożyczone pieniądze kupili 
wódki i zakąsek, poczem udał 
się obaj w  zarośla za barakam i 
dla bezdomnych. Tam  po libacji, 
Banko dobył rew o lw er i s trze lił 
do kolegi, któremu w  os tau rc j 
chw ili zabrakło odwagi. S trzał 
był śm iertelny —  Kop ia  padł bez 
życia na ziem ię. W tedy Bango 
skierował rew olw er do siebie. Ku 
la przebiła  skroń i u tw ila  w  móz­
gu.

Stan znalezionego Banki- był 
tak ciężki, że zdołał on za ledw ie 
złożyć garść zeznań, poczem stra 
cił przytomność. Dalsze i o oh -■ioe 
nie prowadzi po lic ja  26 kom.

Wzrost produkcji nrzemystowej
w  Polsce

Obliczany przez Instytu t Bada­
nia Konjunktur Gospodarczych i 
Cen wskaźnik produkcji przem y­
słu wyn iósł w  maju 64,6 t. j. ty le  
ile  w  kw ietniu  r. b.

Dalszy w zrost trw a  jeszcze w  
gałęziach  przemysłu, zw iązanych 
Z budownictwem , przem ysłem  mi 
neralnym, drzewnym , m etalowym  
a także w  hutach żelaznych, które 
zw iększyły ostatnio swój eksport.

W zrost w tych gałęziach  był 
jednak skompensowany przez o- 
gran iczen ie w ytw órczości w  p rze­
myśle w łókienniczym , któ; y w po­
czątkach sezonu le tn iego  urucho­
m ił produkcję w  wi< kic ’n rozm ia­
rach przy  jednę^ezasnym dość 
znacznym w isroeoe zapasów.

Poziom  produkcji W maju r. b. 
byl o 17 proc wyższy n iż w  maj u 
r .  u b . J


